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G A Z E T A  P O L I C Y J N A .
W y chodz i  c o d z ien n ie ,  nie  w y łą c z a ją c  fiwią t uroczysty ch i n iedz ie l .  —  P r e n u m e r a t a  ro czn a ,  rubl i sr. -3 kopie jek  (10 (złp. 24) , 
k w a r t a ln a  kop ie je k  sr.  W) zip . tl) a  m ie s ię c z n a  kop.  s r .  30  (złp. 2). Ż yczący  m ieć  o d n o s z o n ą  d o  d o m u  d o p ła c a  m ies ięczn io  

k o p .  sr.  5 (gr.  10). E g z e m p la rz  po jedynczy  kosztu je  kop.  s r .  2 i / z ( g r .  5.)

Część Urzędowa,.
Rozkazem Najwyższym w dniu 18 (30) maja r. b. do 

wojska wydanym, otrzymują uwolnienie od służby z po­
wodu słabości zdrowia między innymi; z pułku grena- 
djerów Jego Ces. W ys. Wielkiego Księcia M i c h a ł a  P a ­

w ł o w i c z a  sztabs-kapitan W ierzbicki, w  stopniu ka­
pitana, z dozwoleniem noszenia m unduru i z przyzna­
niem pensji w  stosunku V ,  części pobieranej przezeń 
pensji; —  z pułku feldmarszałka hr. Uumiańcowa Za- 
dunajskiego, major Bańkowski, w  stopniu majora, z do­
zwoleniem noszenia munduru i z pensją wyrównywa- 
jąeą '-/* części dotychczasowej jego pensji;— nadto z Re- 
welskiego garnizonu a.rtylerji praporszczyk Biernacki, 
w  stopniu podporucznika.

Rada administracyjna na posiedzeniu swojćm dnia 
27 maja (8 czerwca) r. b., mianowała: księdza Rartło- 
mieja hlim aszewskiego, zostającego w  konsystorzu 
Augustowskim, regensem domu księży,Demerytów w 
Ciszkowie, i księdza Tomasza Szukińskiego, admini­
stratora kościoła parafjalnego w mieście W ierzbołowie, 
proboszczem tegoż kościoła.

Rada administracyjna królestwa, postanowieniem z 
dnia 2 (14) maja roku bież., darowiznę dóbr Lipowa, 
w okręgu Opatowskim, gubernji Radomskiój położo­
nych, przez księdza Kazimierza Sarjusza Stokowskiego, 
na rzecz szpitala Sióstr Miłosierdzia w  Sandomierzu, 
aktem w  dniu 27 grudnia (8 stycznia) 1845/, r. urzę- 
downie zdziałanym, uczynioną, zatwierdziła.

M agistral miasta W arszaw y. — Gdy podług ode- 
branćj dzisiaj z wieczora sztafety z miasta Zawicho-

sta, woda na Wiśle pod tern miastem z wysokości ostat- 
nićj stóp 9 nad zero, przybierając stopniowo, doszła 
dnia wczorajszego do godziny 11 -ćj przed północą, 
wysokości stóp 12, magistrat przeto podając to do wia­
domości powszechnój, wzywa mieszkańców okolic nad­
wiślańskich, ażeby z powodu spodziewanego przyboru 
wody większego i pod. W arszawą, wcześnie odpowie­
dnie środki bezpieczeństwa dla siebie obmyśleć,jak ró­
wnież wszelkie przedmioty Lądź na W iśle, bądź nad- 
jej brzegami znajdujące się stosownie do wydanych już 
w  tćj mierze przez magistrat dwóch poprzednich 
obwieszczeń Zabezpieczyć nie omieszkali.— Warszawa 
dnia 5 (1 7 ) czerwca 1847 roku. — Prezydent, rzeczy­
wisty radzca stanu, Grajbner. — Naczelnik kancelarji, 
Luceński.

W arszaw ski O ber-Policm ajster. — Podaje ninicj- 
szćm do publicznćj wiadomości, że osoby przyjeżdża­
jące do łazienek letnich przy moście urządzonych, o- 
bowiązane są powozy swoje przed mostem w  miejscu 
ubocznćm zostawiać, ażeby te przez zatrzymywanie się 
na moście nie tamowały przejazdu.— W arszawa dnia 
6 (18) czerwca 1847 r. — JeńCrał-major, Abram o­
wicz. — Sekretarz, Kwieciński.

Posada akuszerki miasta Solca w  pow. Opatowskim 
wakuje;— urząd zatćm lekarski miasta Warszawy zawia­
damia, że w chęci objęcia tych obowiązków, z dowo­
dami swćj kwalifikacji, do biura tutejszego zgłosić się 
należy. ji<; ■ ' t.-j !ur,x*

Biuro W arszawskiego Ober-Policmajstra .—  Poda­
je do publicznćj wiadomości iż zarządzonym został po­
bór i kontrola opłaty rogatkowego w  rogatkach Moko-



tow skich od pojazdów i koni, na wyścigi konne, w  
dniach 20 i 21 b. m. po południu odbyć się mające, 
tym  sposobem, aby "wyjeżdżający w  tyęh dniach za ro­
gatki Mokotowskie na rzeczone wyścigi, opłacali ro ­
gatkowe przy- wyjeździe, f a oddawali kw ity uzyskane 
przy powrocie do miasta.

W iadom ości m iejscowe.
W  dniu wczorajszym przybyło do W arszaw y koleją 

żelazną osób 345, w yjechało 353.
W  dniu wczorajszym zważono na wagach miejskich 

przed ratuszem  i na placu Krasińskich, w ełny  cen tna­
rów  100 - funtow ych 968  funt. 65; w  składzie banku 
cent. 4 1 8  funt. 4 0 ; zatćm w  dniu w czorajszym  znaj­
duje się w yw ażonśj w ełny cent. 1387 funt. 5, czyli 
razem  centnarów  100-funtow ych 9 6 9 8  fun tów  28.

K siądz M ateusz Maurycy Jasiński ,  kanonik k a te­
dralny, profesor akadernji rzymsko-katolickićj, proboszcz 
m iasta Góry, dnia wczorajszego po kilkunastp-dniowój 
słabości, życie zakończył.

W czoraj, człow iek z nazwiska niewiadom y, ubrany 
w  odzież cywilną, skoczył z m ostu w  W isłę i u tonął.

Dyrekcja wyścigów  konnych i w ystaw y zw ierząt 
gospodarskich, podaje do pow szechnćj wiadomości, iż 
bilety wnijścia do galerji na wyścigi konne, w  dniu 8 
(20) i '9  (21) czerw ca r. b, odbyć się mające, w ydaw a­
ne będą jak dawniój w  pałacu kom. rząd. spraw  w ew n. 
i duch., poczynając od dziś, codziennie w  godzinach 
z rana od 9ćj do lć j, i po po łudniu  od 4ćj do 7ej, dla 
członków  rzeczyw istych i przybranych bezpłatne, ku j 
pne zaś po cenach i w  sposób w  przeszłym  roku p ra­
ktykowany, to  je s t do galerji g łów nćj po rs. 3 (zł. 20) 
za dw a d n i , do galerij bocznych po rs. 1 k. 20  (zł. 8) 
podobnież za dni d w a , i jedynie razem  n a o b a  dni na­
byte być mogą. Przy w nijściu do galerji pierw szego 
dnia rzeczone bilety tylko okazane być potrzebują, d ru ­
giego zaś przy w ejściu służbie oddane być pow inny. 
O strzega się w ięc in teresow ane osoby, aby w  każdym 
dniu w idow iska, bilety miały przy sobie, gdyż nie by­
łoby w iną dyrekcji, gdyby nieposiadający biletu, do ga­
lerji w puszczeni nie byli. R ozdaw nictw o biletów  po­
wyższych, przyjął na siebie, jak lat zeszłych, członek 
dyrekcji, referendarz stanu  W en tz  l. Nakoniec dyrekcja 
w yścigów  uprasza członków  instytucji, ó w czesne zgła­
szanie się po odbiór biletów  bezpłatnych, jakie im się na­
leżą; bilety bowiem  te którychby członkow ie aż dó dnia 
odbyć się mających wyścigów  najpóźnićj do godz. 1 lć j

z rana nie odeb ra li, uw ażane będą za pozostałe, i na 
korzyść tow arzystw a sprzedane zostaną.

O ptyk miasta W arszaw y przy ulicy Miodowej, w  pa­
łacu dawniej Paca nr. 493, ma zaszczyt uwiadomić prześ. 
publiczność, żc dla oszczędzenia u tru d zeń  kupującym  
w  różnych odosobnionych składach, ma w  instytucie 
swoim optycznym zebrane w  znacznym i pięknym do­
borze, po cenach znacznie zniżonych, zastosow anych do 
teraźniejszych czasów, wszelkie próby do wódek i do 
fabrykacji cukru; term om etry, barom etry, -hidroinetry; 
stoliki miernicze z wszystkiem i rekwizytam i; machiny 
elektryczne i machinki do zapalania ognia; wszelkie 
perspektyw y, między którem i teatralne także do najmo­
w ania na w idowiska; lorynetki różnego kształtu  i o- 
zdób, mikroskopy, lupy do rozpoznaw ania gatunków  
w ełny; okulary i konserw y z szkła kryształow ego i z 
kamienia górnego (cristal de roche), z którego soczew ­
ki konserw ują lepićj w zrok  i trw ałością  przewyższają 
w szystkie inne. Z kolorowych na zaognienia oczne są 
teraz bardzo w zięte i pomocne czarne angielskie. P rzyj­
muje w reszcie optyk reparacje i zamiany, aby pod każ­
dym względem odpow iedział pow ołaniu  sw em u i tak  
wysokiem u zaufaniu, jakie łaskaw a publiczność raczy 
pokładać w  jego rzetelnem  zaw sze postępow aniu  i w  
skwapliwych usługach. —  Jakób Pile.

Z a r z ą d  n o w o  o tw o rz y ć  s ię  m a ją c e g o  in s ty tu tu  w ó d  m i n e r a l ­
n y c h  d ra  S t r u v e  z D re z n a ,  w .o g r o d z ie  S a s k im ,  m a  soh ie  za  o b o ­
w ią z e k  z a w ia d o m ić  W W . P P .  d o k to ró w  i s z a n o w n ą  p u b l ic zn o ść ,  
iż o tw a rc ie  ins ty tu tu ,  z p o w o d u  w y k o ń c ze n ia  b u d o w li  i u s taw ie n ia  
m a s z y n  do  ro b ie n ia  w ó d ,  n a d  Gzem b e z u s ta n n ie  m e c h a n ik  z D re ­
z n a  p r a c u je ,  i ju ż  p o  w iększój części  w  ru c h  w p ro w a d z i ł ,  n ie  l5 g o  
b: m . ,  j a k  by ło  b g lo s zo n e m  p o p rz e d n io ,  lecz n a jda lć j  o k o ło  1-go 
l ipca  n a s t ą p i ,  o c ze m  z a r z ą d  in s ty tu tu  ki lka  dn i  w p r z ó d y  ze 
w sze lk iem i  szc z e g ó ła m i  n ie  o m ie s zk a  d o n ie ść .

W czoraj w  Teatrze W ielk im  po tańcu węgierskim,  
p rzyw ołano JPanią T urczynow icź.

PRZY JECH ALI DÓ W A R SZA W Y .
Błociszewski Aleks. ob. z Radzynia nr. 58 4 , Cha- 

niewski Szymon ob. z K onopnicy nr. 545 , Cichocki Jó ­
zef ob. z K am ienny nn. 1292, Dobiccki W incenty ob. 
z Radziejowic nr. 603 , D łuski Tomasz ob. z N iedrzw i­
cy nr. 6 1 3 ,  Dzierżanow ski Franciszek ob. z Osieki 
nr. 1820, Glucksohn Rafał kupiec z W rocław ia nr. 
1790, G rąbczew ski Leon ob. z Broku nr. 5 0 0 , Jezier­
ski K arol hr. z Mińska nr. 5 8 5 , K operski W łodz. ob. 
z S tarczyna nr. 6 1 3 , Kiciński Adam ob. z Lichanic nr. 
4 7 6 , K ąsinow ski W ład. ob. zO lchow ca nr. 476 , Kącz- 
kow ski Rafał ob. z Brzozow a nr. 601 , K arczew ski Józ. 
ob. z Bogusław ie nr. 601, Komirowsk! Hen. ob. z S to­
ku nr. 4 0 1 , K rajew ski Ign. ob. z Kamienjcy nr. 1820,



Lelew elow ie P ro t i Tadeusz ob. z W oli Cygowskiej nr. 
5 8 6 , Leszczyński Aleks. ob. z Biały nr.-586, M iniewski 
W ład . ob. z W ilczogóry nr. 4 1 3 , M niewski Feliks ob. 
z K u tna  nr. 634 , M asłow ski Józef dymis. urzęd. z P e­
te rsburga nr. 1290, M oldenbauer K onstanty  ob. z J e ­
żewie nr. 328 , Olędzki Tomasz ob. z Szam owa nr. 
3 1 0 / , , ,  Podczascy S tanisław  i Rom uald ob. z K ru ­
szyna nr. 601 , P iaskow ski A rtu r  ob. z Zadybia nr. 
492 , Rębow ski W inc. ob. z Chojnaty woli nr. 556 , 
Rudnicki S tannislaw  ob. z Nowego dw oru  nr. 5 8 4 , 
Rosen Albertynki jenęrałpw a z Żukowa rn. 1307, Sa- 
linger Ludw ik kupiec z W ilna nr. 4 8 0 , Stachowski 
K onst. urzęd. z Rosji nr. 4 9 3 , Stadnicki M ichał hr. z 
O jrzanow a nr. 601 , Skarżyński Leop. ob. z Lubianko- 
w a nr. 584 , Sojecki E dw . ob. z Śniatow a nr. 1822, 
T rzciiiski'R om uakl ob. z Rem blina nr. 2673 , Tąkiel 
Mich. ob. z Sielc nr. 500 , Tarnow ski Jan  hr. z Adamo­
w a nr. 5 0 0 , W oroniecki Jerem iasz książę z Chuszlę- 
w a  ń r. 1 7 7 4 , Żeromski H en. ob. z Brochow a nr. 613.

W jV jEC H A U  Z W A R SZA W Y .
A ndruski,P io tr urzęd. z nru. 5 9 6  do Karlsbad, Chrza­

now ski L uk. prezes tryb. z firu 586  do Radomia, Cza­
pliński Jakób ob. z n ru  4 0 7 do W odzisław ia, Dobiecki 
Aleks. ob. z n ru 5 8 4  do P iotrkow a, F ijałkow skilgn . cz ło­
nek rady lekar. z n ru  6 1 4  doD obrzankow a, Jaczewski 
W ik to r ob. z n ru  1259 doP niew nika, K om irowski An|t. 
ob. z n ru  634  do Zagorza, K upschE dw . kup. z n ru  634  
do W rocław ia, Kulczycki Aleks. ob. z n ru  6 0 I d o  Za- 
jączkow a, Lessig Adolf dyr. m łyna parow ego z n ru  
2 9 1 3  do Ham burga, Poniński Boles, ob. z n ru  551 do 
P ru s , R ostw orow ski A ntoni ob. z n ru  5 8 5  do Milejo­
w a, Słom iński Lud. ob. z n ru  366  do K rzyw dy, S trzę- 
lecki A rtu r  ob. z n ru  584  do Trzepnicy, Szymański Ja ­
centy ob. z n ru  41 do Chruśli, T ruszkow ski Kaź. ob. 
z n ru  584  do D rzazgow ej woli, Tymieniecki E dw . ob. 
z n ru  6.03 do W oli-flaszczynój, W ęgliński And. ob. z n ru  
6 0 3  do Gospodarza, W ęgliński Fran. ob. z n ru  634  
do L ub lina , Zielonka Leonard dym. kap. z nru  638  do 
M oskwy, Zabłocki Cyprjan ob. z n ru  5 8 4  do Rybna.

11 ozinaiiości.
Ż O N A  I K O C H A N K A .

(Ciąg dalszy.)
„Jesteś pani w ięc w  miejscu, któreby w ed ług  św ię­

tych p raw  serca w łaściw ie tobie się należało. Ta zasta­
w a sto łu  na trzy  osoby, wygląda, jakby satyrą na nas 
była, ihniejsźa oto. D w ie osoby mają praw o do jednćj!

Bądź pani silną, jako opuszczonój narzeczonćj przynale­
ży; ja  będę, jak-to  oszukanćj żonie przystoi. Znasz pani 
moje przedsięwzięcie, a w  tej chwili obaczysz jak je 
wykonam.

Tekla chciała się odezwać, lecz żona o tw orzyła drzwi, 
i zaw ołała: „Prosić pana.“

W szedł, spojrzał, pobladł, zachwiał się, i zatoczył się 
na krzesło. ■*

Jeźli Tekla już wprzódy nie w iedziała co m iała mó­
wić, temci mniej mogła teraz zdobyć się na odpowiedź. 
Niema i w półom dlała, spuściła g łow ę, przpchyliła pię 
na sofie, i tylko gw ałtow ne w znoszenie się piersi było 
oznaką życia. Sama jedynie żona stała między obojgiem 
spokojna, zimna, i praw ie okrutna, lecz nie była onao- 
k ru tną  tylko godność żony dodaw ała jćj mocy i tę  godność 
chciała ocalić. Nie była ona tak piękną jak Tekla, lecz sil­
niejszą, w spanialszą. Podczas gdy tam ta jak źdźbło się 
chw iała, a pochlebiała sobie może, iż m i odw agę; ta  
rów nież w  głębi duszy drżała, lecz zew nątrz s ta ­
ła  niew zruszona i silna jak pień dęba.

„Przybycie mojej przyjaciółki nie przejm uje cię, jak 
w idać, w ielką radością" — zaczęła głosem jednotonnym  
lecz bez goryczy i bólu. „Milczysz?.. O ch,.nie milcz! By- 
ło -to  w łaśnie tw o ją  zbrodnią, żeś milczał. Teraz przy­
szła chwila sądu na ciebie, lecz sądu łaski i przebacze­
nia. O to tw oja p ierw sza narzeczona; my — należeliśm y 
niegdyś do siebie; od dzisiaj ona w  moje i swoje w s tę ­
puje praw o."

Na to  stanęła Tekla nagle pomiędzy nią a Sew erynem . 
„Nie!"— rzekła uroczyście. „Jako zw iastunka pokoju 
chciałam tu  przybyć, nie jako iskra, niosąca pożogęm ię- 
dzy dw a serca. Gdybym się mogła byładom yślćć, w  ja ­
kich stosunkach list mój S ew eryna zastanie, nigdyby 
ani jedno w estchnienie mego serca nie było w  w yraz 
przeszło. Ciebie, pani, poznałam  jako najszlachetniejszą 
kobiótę, oby Sew eryn s ta ł się tak godnym ciebie, jak 
się mnie niegodnym okazał."

T u  zerw ał się dziko Sew eryn; uczucie skruchy u s tą ­
piło  wściekłości. „Stójcie!" zaw ołał. —  „Chcecież mię 
sobie jako piłkę dorzucać! Jam  nie je s t coś takiego, z 
czegoby sobie wzajem  dow olny dar czynić można. Nie 
chcę waszej wspaniałom yślności, nie chcę waszego zli­
towania! Ja  sam oddaw na już się osądziłem. Jednakże 
ty, żono, nie masz się czego na mnie uskarżać. Czćm 
tob ie byłem , byłem ci z całćj duszy. Dla czego cię za 
żonę pojąłem, co ja  w  głębi serca mojego czułem , to 
ciebie nie obchodzi. Mnie to, samego siebie potępiać n a ­
leży, że z tak małćm zastanowieniem  w ziąłem  sobie żo-



n ę, jak się  now ą suknią bierze! Ty zaś, Teklo, ty masz 
p ra w o  złorzeczyć mi, gardzić mną, gdyż ciebie zdradzi­
łem . Zdało mi się, że cię kocham. I kochałem  cię też za­
praw dę, a przecież, chociaż zajm owałaś część sdrca 
m ego, nie mogłaś go całego zapełn ić. Z asłużyłem  na tw ą  
nienaw iść!*

»A w ięc  nie kochałeś m ię! Byłam ci tylko igrasz- 
ką!“ —  zaw oła  Tekla z rozdartćm sercem , i padła bez 
zm ysłów .

Sew eryn  w ylecia ł w  rozpaczy z pokoju; żona od 
niosła  n ieszczęśliw ą kochankę, i pomogła jej u siąść na 
s o f i e . _______________________ (D. n.)

Doniesienia.
Magistrat miasta Warszawy -  Podaje niniejszym do wiado- 

mosc* puldicznej , ze w dniu 11) (22) b. m. we wiórek, o godzinie 
12<!j w południe  w ratuszu g łów nym , odbędzie się głośna licytacja 
in plus na wypuszczenie w. trzyletnią dzierżawę placu pustego 
pod nr. ż75o, przy ulicy Radnej położonego, każdy zatem mający 
e hęc  ubiegania się o .wydzierżawienie lego placu, winien się st a­
w ie  w miejscu i czasie wyż oznaczonym i złożyć na pewność  do­
trzym ania  warunków vadium w kwocie rs. (i. Licytacja zacznie 
się od rs. 9 rocznej dzierżawy. Bliższe warunki są  do przejrze­
nia w biurze magistratu  mianowicie, w wydziale kas codziennie 
od godziny 8-ej z rana,  do godziny 3-ój z południa wyjąwszy 
święta. —  W arszawą d n ja '3 t  maja (J‘2 czerwca) 1847 r. — P re ­
zydent,  rzeczywisty radzca stanu,  Grajbner. —  Naczelnik kan- 
eelarp, l.ucchski.

Rinjii szczegółowa opiekuńcza Warszawskiego instytutu  
b-go Kazim ierza.— Podaje do wiadomości, że w dn iu  10 (22) b. 
m . o godzinie 6-e j z południa, odbędzie się w kancelarji rzeczone­
go instytutu, przy ulicy Tamka, g łośna  licytacja na wypuszczę- ' 
m e  w trzechletnią dzierżawę placu instytutowego pod nr. 2899, 
przy ulicy Solec położonego. Mający chęć  licytowiania złożą przfed 
licytacją na vadium rs. 9 w gotowiznie. które nieutrzymującym 
się przy licytacji, zaraz zwrócone będą.  Inne warunki licytacji, są 

0 przejrzenia w kancelarji instytutowćj każdego dnia ód g o d z i -
9-ćj z rana. do 6-ćj po południu. .

5  fn rh n h .'1 ^ d o trw a ły c h  lakierów , politur , werniksów, &  
i  2 d f t  a ’ T y <l" M d te k r t .  p. wyrobów: %■

cł knc.-i \ przv u,ic?  Bonifraterskiej nr. 2163, X
1  VVr  ’ "v ie w 10,-Bonifratrów w Warszawie, ma zaszczyt g .  
«  P ° leciC / l , Z w ° ? y ,a / " ' “ " “ Wicie: lakiery wodotrwale do % 
*  uV c,a na drzeu.0 , metale, marmur, skórę., cerate papier, %  
i  obuwie, |  *• P-’ ^ r m k s y  konserwujące mala.w id  ta olejne »  
g  i ramy złocone, masy i zaprawy do posadzek, a w porze «  
8  obecnej szczególną Zwróci uwagę szanownćj publiczności S  
»  na farby olejne tarte szybko schnące, we wszystkich ko- s? 
«  lorach urządzone, w’prosl do użycia do malowania i odświe- & 
gj żania okien, drzwi i W szelk ich  sprzętów gospodarskich tak ^
6  drew nianych  j a k  i metalowych. Dla dogodności JYV i WW *  
jg  obywateli z prowincji, fabryka przysposobi ła ti-ielki zapas «  
Ę  powyższych farb olejnych i te są  do nabycia p„ cenach ** 
gg sta łych ,  tak w fabryce pod wyż wskazanym numerem jako
&  tez w handlu żelaznym It. Ziegler et Comp, nr; ,557, ulioa *> 
g  Długa w  pałacu Potkariskłoh, jak również w handlu J. Stro- J? 
8  chmejer, przy ulicy Senatorskie) nr . 903. w domu Ła°>ie- 
96 J v" lci “ 'h ul,ok ratusza.  —  J. A. Krausse. i

W mieście ł.ublinie założyłem MAGAZYN MEBLI machofiio. 
w ych , palisandrowych i je s ionow ych, które po umiarkowanej ce- 
nic sprzedaw ać  b ę d ę .— Szaja Goldrajch.

™ ' / .  u ,  w dobrym stanie ,  roboty stolarza £jj
** r j E g g g f f i  rotsche można nabyć za tanią cenę. Wia-  u  
S  dom osc  bbzsza w kantorze por teru  i piwa ba-  *8
M warsk .egn u J. f e  Schaefer  et comp. przy gj
t£ ulicy Krochmalne) pod nr. 1108 łtS

BILAIIU z wszelkiemi rekwizytami, dwa FOKTEPJANY meble
m achom ow e i lustra, są  do sprzedania  pod nr. 18090 p rz y  ulicv 
Franciszkańskiej.  , *

RS. 5 NAGRODY.— Dnia 9 b. m .,  w przęjeżdzie z Grzybowa do 
teatru, zgubioną została w dorożce, lub przy wysiadaniu do tea 
Iru rozmaitości 4 ORYNETKA Paryzka na sprężynie, a przy ieiże 
łańcuszek zloty łokci pięć, m atow any , roboty greszkowój. Z n a ­
lazca raczy złożyć do redakcji  gazety Policyjnćj.

W nowo Wybudowanyrń domu pod nr. 1391 pr2y uł ic^ Mar 
szalkowskićj za drogą Jerozolimską, są  MIESZKANIA do najęcia 
ze sta jnią i wozownią od S-go Jana r. b.

Dwie KATARYNKI mało  używane w dobrym stanie  są  do 
sprzedania  razem lub po‘jedeć j ,  W iadomość przy ulicy F r a n c i s z ­
kańskiej, pęd  nr. 1897, u Izydora Nadzieja.

DACHÓWKI różnego gatunku, jako to: karpiówki, holenderki 
i tak nazwane gąsiory , wyrabiane w cegielni Łowickiej z najle­
pszego trw ałego mater iału, o których dobroci i u m ia r k o w a n ic e n i e  
w bando, l-ran. Rejch, przy ulicy Przejazd pod nr. 944, każdego 
czasu p rzekonać się m ożna,  są  do nabycia. Potrzebującym z aś  
koleją zelazną sprow adzane,  z dworcu Warszawskiego s w o ją  f„r ’ 
m a ń k ą ,  lub za wspólnem porozumieniem się, na miejsce dosta­
wione być mogą.

KOCZ nowy na resorach wiszących, bardzo lekki, pod  nr. 2872 
przy ulicy Wróblej,  a pod nr. 1314, przy ulicy Nowy-Swiut BRY- 
KA kryta z fartuchami i f irankami, suknem  i włosiem wyścielan i 
dla obywateli na prowincje bardzo wygodne, są  do zbycia za cenę  
n ader  korzystną dla potrzebującego.

\ - p r ^ j S S f  w  dniu 16 z. m. zginął z domu pod n r  ‘>400 p r z y '
t ^ f l T  uiicy N ow olip ie , PIESEK laciasty kasztanowaty, 

d & J i t j g ,  " W W  Przez ,e l'ek Prf!zke b ia ł ą , jakoteż. ogon bia- 
r  ty.. Kto go odniesie  pod powyz.szy num er ,  otrzyma 

przyzwoitą nadgrodę. J
PA W  p ię k n y  i PAWICA s ą  d o  z b y c ia , w o g r o d z ie  przy u l i c ,

Iwardój,  pod nr. 1098, obok placu Grzybowskiego.

Mam zaszczyt donieść szanownćj publiczności , że poprzednio 
utrzymywałam ogródek Spacerowy p. Kosińskiego, obecnie zaś 
urządziłam podobnyz, obok tego domu nad sam ą Wisłą pod nr  

gdzie przy dobranej  muzyce, w każdym czasie dostać m o­
żna kdrcząt,  raków i innych pótraw Smacznie przyrządzonych — 
Katarzyna Glińska. »

DZiś w kawiarni  w domu Bocka przy ulicy Nowo- 
. Sónatbrskiój,  'grać będzie JPan  Chojnacki z towa- 

W  rzyszemeim fortepianu i riołonczeli,  celniejsze u - ,  
twory teęoczesnych kompozytorów*.

D? i t uw kawiarni  p r M ć y  ‘Długiej, w domu W. Rudnickiego 
nr. 489b,grac  będą pp. Hjiihent/iat, p rzy ton  p a n n a  Hegt wykona 
rozmaite sztuki gw,zdaniem bez żadnego instrumentu.

TEATR WIELKI. Jutro. Hrabia de. M onte-Christo.
Dziś Z r a n a  c i e p ł a  stop. 12, w tjz o r a j  w p o l . c i e p l a  stoi., 19.
Wysokosc wełdy na  Wisie stop j o  cali 7.


